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X V I. Cesarski patent z dnia 39. lipea 1853 mocą 
którego dla ealej monarchy! ( z  wyjątkiem po­
granicza w ojskow ego) wydany nowy regulamin 
procedury karnej.

Nim uczynimy niektóre uwagi o tej nadzwyczajnie ważnej i ob­
szernej ustawie, musimy przytoczyć ustęp z nadmienionych już kil­
kakrotnie głównych zasad z dnia 31. grudnia 1851 tyczących się 
przyszłych organicznych urządzeń w państwie; ten nstęp odnoszący 
sic do sądownictwa karnego jest następujący:

W  przestępstwach i wykroczeniach, jak dalece przydzielone są 
urzędom okręgowym, zastosowane być ma postępowanie inkwizycyj- 
ne w jak najprościejszej formie. —  W  sprawach karnych należą­
cych do zakresu sądów kolegialnych, zachowana być ma zasada oska­
rżenia, oznaczenia obrońcy dla obżałowanego, i ustnego postępowa­
nia w perłraktacyi finalnej. Postępowanie niejest jawne, ale przy 
pertraktacjach ustnych w pierwszej instancyi, ma obżalowany za 
pozwoleniem prezydnjącego, równie jak sam prezydujący prawo, 
przypuszczać pewną liczbę słuchaczów. Akt oskarżenia należy do 
prokuracyi państwa, których zakres działania ograniczać się ina na 
proces karny. Sądy przysięgłych mają być uchylone. Tylko egza­
minowani sędziowie mają upoważnienie wydawać wyroki. —  Formy 
wyroku w sprawach karnych są: „W inny,“ „bez winy“ „uwolniony 
od oskarżenia.“ —  Postępowanie w drugiej i trzeciej instancyi jest 
pisemne. *

W  tych głównych zasadach wskazana jest w krótkości i co do 
istoty różnica w postępowaniu karnem, tak w porównaniu z daw­
niejszym kodeksem karnym z roku 1803, jakoteż w porównaniu z za- 
prowadeonem w niektórych prowincyach postępowaniem ustnem, ja- 
wnem i z sądami przysięgłych.

Celem każdego postępowania karnego jest, w wypadku popeł­
nionej zbrodni lub mniej karygodnej czynności zbadać jak najdo­
kładniej istotę czynu z wszystkiemi okolicznościam i, wykazać po­
tem, którym osobom i w jakim stopniu przypisana być może wina, 
subsumować wypadek pod pewne prawne postanowienia, wydać wy­
rok prawny, i ten wyrok wykonać.

Przy wydaniu pomienionego regulaminu procedury karnej miano 
na względzie głównie stosunki państwa austryackiego, i z tego za­
patrując się stanowiska uważany jest nowy regulamin postępowania 
karnego w Austryi za jedno z najcelniejszych dzieł prawodawstwa. 
Gdzie uczucie prawa i uszanowanie dla ustaw tak głęboko wpojone 
jest we wszystkie warstwy narodu jak n. p. w Anglii, gdzie wy­
kształcenie wszystkich albo przynajmniej przeważającej liczby miesz­
kańców państwa na wyższym jest stopniu, gdzie charakter ludu jest 
spokojny, rozważny, nie powodujący się namiętnością, gdzie prze- 
dews7,ystkiem panuje wyrozumiałość, uszanowanie dla rządu i dla 
instytucyi państwa, słowem , gdzie wewnętrzne bezpieczeństwo pań­
stwa tak jest ustalone, że można mieć pewność, iż naruszenie tego 
bezpieczeństwa uważane będzie w masie narodu jak naruszenie bez­
pieczeństwa własnej osoby, tam można osądzenie zbrodniarzy, spo­
kojnie poruczyć sądom ludowym; każdy sąd przysięgłych zostaje 
w- takim razie pod kontrolą całego narodu, który przyjęty jest uczu­
ciem pewnej solidarności.

Ale stosunki w Austryi niesą jeszcze po temu, by się można 
obejść bez egzaminowanjrch i z prawem obeznanych sędziów w wy­
dawaniu wyroków na karygodne czynności. Rozwój historyi praw­
niczej narodu musi się odbywać stopniowo, nagłe przejścia z jednej 
ostateczności drugą nigdzie niesą szkodliwsze jak w sądownictwie, 
gdzie idzie o najwyższe dobra człowieka.

Nasza nowa procedura karna zawiera postanowienia, które z je ­
dnej strony obronią obżałowanego od samo wolności, a z drugiej stro­
ny dają rękojmię, że we wszystkich wypadkach obrażone prayvo do­
zna zadośćuczynienia a winowajca nieujdzie zasłużonej karze. '

Rzecz naturalna, że postępowanie w pojedynczych przekrocze­
niach inaeżej jest urządzone, aniżeli w przestępstwach i zbrodniach.

Inne jest postępowanie jeżeli n. p. kto z zuchwalstwa stłucze latar­
nię na ulicy, a inny gdy idzie o ukaranie wielkich zbrodni jak n.p. 
zabójstwa, fałszerstwa, zdrady stanu i t. p . , gdzie naruszone inte­
resu są wielkiej wagi i znaczne kary są ustanowione.

W osądzeniu takich karygodnych czynności przepisuje nowa u- 
stawa następnjący, tok : Pierwsze stadyum : Eruowanie istoty 
czynu t. j. zbadanie czyli czyn rzeczywiście został popełniony i śród 
jakich okoliczności; drugie stadyum; śledztwo przeciw jednej 
lub kilku osobom, dla zbadania, w jakim związku zostają z udowo­
dnionym czynem; trzecie stadyum: naradzanie się trybunału 
nad ukonczonem finalnem postępowaniem, przyczem się okazuje, 
albo że czynność niejest karygodna, lub nie w takim stopniu, aże­
by należała do trybunału; albo że przeciw nikomu niema dostatecz­
nych dowodów , by rozpocząć właściwe postępowanie karne, w któ­
rych to wypadkach dalsze postępowanie samo przez się ustaje, — 
albo nakoniec czyn jest udowodniony, jest albo występkiem albo 
zbrodnią, trybunał jest instancyą przynależną, przeciw pewnej oso­
bie obżałowknej są dostateczne poszlaki —  wtedy następuje czwar­
te stadyum: obżalowany znajduje się wsianie oskarżenia, a try­
bunał przystępuje do ustnej pertraktacyi finalnej.

Po ukończeniu czwartego stadyuin następuje uchwała wyroku, 
środki prawne przeciw temu, i wykonanie prawomocnych wyroków.

Widzimy, że wsponinione tu czwarte1 stadyum dla obżało­
wanego jest najważniejsze. O postępowaniu w tym względzie poda­
my później niektóre uwagi.

Wszystkie nasze ustawy karne odzuaczają się tem, że przy 
eruowaniu istoty czynu i w postępowaniu z obżałouanym nakazują 
najłagodniejsze obejście. Ta sama zasada zachowana jest także w ni­
niejszej ustawie. Tak nakazuje zaraz §. 3 .:

Władze czynne w postępowaniu karnem mają we wszystkich śledz­
twach, indagacyach i decyzyach z równą starannością uwzględniać 
wszelkie okoliczności służące nietylko do udowodnienia winy, ale i 
do uniewinnienia lub obrony obżałowanego.

Według §§. 104 do 106 tylko sędzia indaga.cyjny upoważniony 
jest nakazywać przetrząsanie domu na mocy motywowanego rozkazn, 
który doręczony ma być obżałowanemu równocześnie z aktem, albo 
w przeciągu następnych dwudziestu czterech godzin. Wyjątek w tym 
względzie ma miejsce tylko wtedy, jeżeli zwloką grozi niebezpie­
czeństwem, albo w razie podybania na gorącym uczynku.

§. 107. jest dosłownie następujący: „Przetrząsania domów i 
osób odbywać się mają zawsze z unikaniem wszelkiej niepotrzebnej 
senzacyi i ile możności bez wszelkiego zakłócenia domowogo spo­
koju, z wszelkiem poszanowaniem dobrej sławy osób, u których się 
rewizya odbywa i z zachowaniem przyzwoitości. Tylko w bardzo 
naglących wypadkach odbywać się może przetrząsanie domu w noc­
nej porze. Przy przetrząsaniu domu ma być obecny właściciel prze­
trząsać się mających mieszkalności, albo ktoś z jego familii, a je ­
żeli się to nieda uczynić, tedy który z domowników lub sąsiadów, 
i zawsze spisany być ma protokół o tym akcie, i wszyscy obecni 
powinni ten protokół podpisać.

Z  równą względnością postępować należy według paragrafów 
108 do 111 przy rewizyi listów lub innych pism i papierów. Tyl­
ko jeżeli indagacya z pewną osobą już jest rozpoczęta, albo jeżeli 
obżałownny dla zbrodni lub przestępstwa już jest aresztowany, lub 
gdy ną niego wydany jest rozkaz sprowadzenia lub aresztu, może 
sędzia iudagacyjny lub delegowany sąd okręgowy konfiskować listy 
przez niego lub do niego pisane. W których wypadkach pewna oso­
ba ma być pociągnięta do indagacyi, czyli ma być indagowana na 
wolnej stopie lub w areszcie, to wcale niezależy od upodobania sę­
dziego, lecz ustawa postanawia w tym względzie ścisłe normy.

§§. 163 do 171 zawierają normy względem obchodzenia się 
a aresztowanym podczas indagacyi. W  ciągu indagacyi niepowiniea 
aresztowany doznawać żadnego uszczerbku w zwyczajnym trybie 
swego życia , wyjąwszy tylko, że pozbawiony jest wolności. Arę-
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Szta indagacyjne powinny mieć po dostatkiem powietrza i światła, 
i przynajmniej tak być przestronne, żeby się więzień mógł w nich 
przechadzać, mają być suche, schludne i tak opatrzone, ażeby 
zdrowie więźnia niebyło narażone na żadne niebezpieczeństwo.

Najzupełniejszą rękojmię bezstronności w decyzyach sądu kar­
nego podają postanowienia w paragrafach 213 do 257 , względem 
ustnej procedury finalnej; albowiem
1 ) wolno .obżałowanemu wybrać sobie obrońcę, a w wypadkach, 

gdzie idzie o zbrodnię, na którą w ustawie oznaczona jest kara 
śmierci lub przynajmniej pięciuletnie więzienie, daje się obżało­
wanemu obrońcę z urzędu, chociażby sam tego niechciał.

2 )  Obżałowany może się umawiać z swym obrońcą bez światków, 
może też robić użytek z dokumentów, które służyć mają za do­
wody ,

3 )  Do ustnej procedury finalnej przypuszczeni być mogą słuchacze, 
lecz w ograniczonej liczbie.

Wolny przystęp m ają,,ile nato pozwala miejsce, wszyscy kon­
ceptowi urzędnicy sądowi, prawni obrońcy, wyżsi urzędnicy ad­
ministracyjni i organa bezpieczeństwa, publiczni nauczyciele pra­
wa, nakoniec pokrzywdzeni i te osoby zaufania, o których przy­
puszczenie prosi obżałowany lub pokrzywdzony. Oprócz tego 
upoważniony jest prezydujący sądowy pozwalać przystęp oso­
bom przyzwoitym płci męskiej.

Gdzie zachodzą względy obyczajności, tam pertraktacya finalna 
jest tajna, jednak zawsze obecni są mężowie zaufania.

4 )  Przy pertraktacyi finalnej odczytuje się obżałowanemu uchwała 
oskarżenia i podaje się jemu i obrońcy sposobność przytoczenia 
przed sędzią wszystkiego, cokolwiek posłużyć może do 
unieważnienia lub złagodzenia skargi. Sędziowie do których na­
leży wydanie wyroku, zapoznają się tu osobiście z obwałowanym^ 
częstokroć nawet z oskarżycielem i ze świadkami, mają sposob­
ność dawać zapytania, klóre służyć mogą do wyjaśnienia spra­
w y, cc w porównania z dawniejszą procedurą znacznym jest po­

stępem; dawniej bowiem poznawali sędziowie całą istotę czynu 
tylko z sprawozdania referenta na sesyi.

Najtrudniejszą w postępowaniu karnem jest kwestya względem 
udowodnienie, czyli pewna osoba popełniła karygodny czyn śród 
oznaczonego zbiegu okoliczności. Gdzie istnieją sądy przysięgłych, 
tam rzecz jest bardzo pojedyncza, przysięgli wydają wyrok: „W in­
n y ,“ albo „Niewinny,“ i niesą obowiązani zdawać komukolwiek 
sprawę z dowodów, przeciw ich wyrokowi niema żadnego meryto­
rycznego środka prawnego, i tylko uchybienia w formach mogą słu­
żyć za powód do uzyskania kasacyi całego procesu. Ale to co jest 
najprostszem, niejest zawsze najlepszem. Niepewna to rzecz , odda­
wać los obżałowanego albo interes pokrzywdzonego pod dowolny 
wyrok przysięgłych; według naszej ustawy wydają wyrok egzami­
nowani sędziowie , a przytoczone są dowody, które istnieć muszą, 
ażeby kto był skazany. Przytem powiada §. 260 : „Nawet w obec 
warunków udowodnienia przytoczonych w niniejszej ustawie ku kon­
statowaniu pojedynczych dowodów niejest sędzia obowiązany kon- 
demnować obżałowanego, jeżeli po dokładnej rozwadze wszystkich 
okoliczności nienabył zupełnego przekonania o jego winie, a z dru­
giej strony z powodów wyraźnie oznaczyć się mających pozostają 
mu jeszcze wątpliwości.“

Sędzia niejest przeto związany mechanicznym wykładem ustawy 
i może w swern sumieniu zupełnie być zaspokojony, opiera bowiem 
swój wyrok na przekonaniu, a przekonanie swoje na pewnych po­
wodach, z których musi zdawać sprawę. W końcu musimy jeszcze 
przytoczyć, zę według niniejszej ustawy obżałowany ina prawo ape- 
łacyi do wyższych sądów przeciw wszelkim uchwałom sądów niż­
szych równie jak przeciw samemu ostatecznemu wyrokowi, tudzież 
że wyższym sądom przysłużą w wysokim stopniu prawo złagodzenia 
wyroku. Pozostaje nam więc powtórzyć tn raz jeszeże , że nowa 
ustawa karna zuakomitym jest postępem w tej gałęzi prawodawstwa.

(C. d .n .)

SEupy solne w Galicy! i na Bukowinie*
W yw ar i przedaż soli w  kwietniu 1855 i 185?*.

( Obacz Nr, 3 , 13, 15 i 18 Dodat. tygodniowego.)

Produkowano cetnarćw:
W  k w ie tn iu  1855. W  k w ie t n iu  1854.

W  Galicyi . . . 5 1 ,1 6 4 « /I00 
Na Bukowinie . . 3,813 Vtqo

Razem . . . 54,977* % 00 
W  kwietniu r. 1855 w Galicyi w ię c e j :  . 

O H f n  ” n na Bukowinie w i ę c e j : .

3 2 ,5 3 9 S7/ioo  
g ,H 3 * 7 io o  

3 4 ,6 5 2 68/ 100 

• 18,625 % 00 
. 1 ,6 9 9 6% 00 C e t.

Przedano cetnarów:
W  k w ie tn iu  1855.

W  Galicyi . . 29,46 3 55/ 100 
Na Bukowinie . 3,2766% 00

Razem . . 32,740 l3/,oo 
W  kwietniu 1855 w Galicyi 

,, ,, ,, na Bukowinie

W  k w ie tn iu  1854.
34,306*%  00
2)048f'0/ <0() 

36,354*%  0#
. m n ie j 4 ,8427% 00 
w i e c e j  l ,2 2 8 ł% 0o Cet*

Cukiernie galicyjskie.
W ykaz spotrzetiowanej ilości buraków' w  kwietniu * 1855 i 185?*.

(O ba cz  Nr. 6 , 10, i 18 Dodat. tyg. )

W  roku upłynionym 1854 w kwietniu wyrobiła:
Cukiernia Tlumacka su sz o n y c h  buraków . . . . .  6760 C ct.
W  bieżącym zaś roku 1855, o tym samym czasie . . .  0 „

Cukiernie Pisarzowiccka i Łańcucka wcale ustały.

Hotatki * podroży archeologicznej po Galicyi.
(  Obtvód W adow icki.)

K o re s p o n d e n jcy a  J ó z e fa  Ł e p k o w s k ie g o  do G a ze ty  w a r s z a w s k ie j r. 1863.
(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 20, 21, 22 i 25 Dodat. tygod.)

L i s t  I I I .  CUalszy ciąg.)
Z  pod Babiej góry ci, 28. sierp. 1853.

v ' Przybywszy z Zawoi do ostatniej pod górą Leśniczówki, mie­
liśmy zaraz rozpocząć wymarsz do owych krain mgły i obłoków. —  
Była godzina G po południu, dzień przecudny, ani chmurki na nic­
uje  obiecywaliśmy sobie więc miłą podróż o chłodzie i przyjemny
nocleg w czasie księżycowej nocy na wyżynie Czarnej Hali, leżącej 
w  trzeciej części wysokości góry. Nazaiutrz o 2 przed świtem, 
mieliśmy wyruszyć w dalszą drogę, aby można wschód słońca ze 
szczytu oglądać. Jeden babi czepiec popsuł cały plan, tak pięknie 
lłożony, a bliski wykonania. Jaż z tłómaków dobyliśmy konieczne

do pożywienia przyrządy i zapasy, a nawet wysłany po przewodni­
ków , wrócił razem z nimi —  aliści mały obłoczek siadł na szczycie, 
a ogromny wicher w jakie 10 minut czarnemi chmurami pokrył ca­
ły widokrąg. Wypadło więc zaniechać podróży —  a kładąc się spać 
myśleliśmy, że nam przyjdzie wrócić, nie dopiąwszy celu, lub że 3 
dni czekać na pogodę w pustelnej leśniczówce. Przecież inaczej się 
sta ło , choć nocleg w górach pod burką i widok wschodzącego słoń­
ca , przepadły dla nas tą razą. W  nocy po trzeciej godzinie, śpiew 
i grauie na kobzach, przebudziły nas, przymuszając do zajrzenia 
w okno. Jaka cudna noc! ni chmureczki na ciemno szafirowym ko­
biercu gwiazd —  księżyc osrebrzył czoło Babiej góry , rozsuwając
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przed nami tysiąc pięknych widoków ; a zbliżający się świt począł 
ściągać z ciemnych borów białe m gły, zrzucając je  w rzeczne ło- 
ożysko.

Śpiew góralów wracających z wyżynka i dźwięczne tony kilku 
kobz, powiększone i zogromione echem, tworzyły jakąś niby czaro­
dziejską muzykę; a całemu wódokowi nie wypowiedzianego dodawa­
ły uroku. Piękna ziemia nasza! a wielkie na niej dziwy i cuda, 
opowiadają łaskę bożą —  toć i lud na niej nie ostatni!

Jnż wschodzące słońce złolą koronę zawdziało na szczyt Ba­
biej góry , na lasy padał jeszcze mrok nocy, a w wąwozach mgły 
się przewalały, gdyśmy już na góralskich konikach wyruszyli z noc­
legu. Podziwiając zręczność tych maleńkich biegunów, po nader 
stromej leśniej drożynie dostaliśmy się do polany wśród boru, zwa­
nej Czarną Halą. To dopiero trzecia cześć drogi, a koniec lasów
bnkowych i jodłow ych, zalegających najniższy stopień góry. Po za
halą zaczyna się już karłowata roślinność: kosodrzewina, jałowiec i 
borówki. Konie nasze wypadło oddać pod opiekę pasterza owiec, 
a sami spinając się pod górę po kamienistej ścieżce, to znów spu­
szczając się w wąw ozy, owiewani zimnym i gwałtownym, a zawsze 
tu wiejącym wiatrem, grzbietami czyli tak zwanemi werchaini zdą­
żaliśmy ku szczytowi. I owce i pasterze zniknęli nam z oczu : wi­
cher donosił tylko urywane echo piosenki i dalekich okrzyków —  
zaczął się świat dziwów i strachów. Tu dziura, co dopiero gdzieś 
na dnie piekieł kończy się bezdnią, zasutą skarbami — ówdzie za­
padły kościół św. Jadwigi, zkąd o północy dolatuje odgłos dzwo­
nów i głuchy dźwięk organów —  tu znów pionowo w bór spadająca 
skalista ściana, gdzie po oddzwonieniu na Pańskie zmartwychpowsta- 
nic, ujrzysz szczeliną śpiących wewnątrz góry rycerzy.

Pod lasem mieszkał nbogi kowal, żywiąc liczną rodzinę garst­
ką lichego ow sa, co wśród kamieni rósł na małej w borze polanie
—  aliści pewmego razu przyjeżdża na siwym koniu w żelazo okuty
rycerz. Bycerz w tych stronach! to widmo, nie człowiek —  pomy­
ślał przestraszony góral. Przecież zbrojny, zsiadłszy z konia, Bo­
giem powitał kowala, a ludzkim rzekł doń głosem, by mu za dobę 
przygotował podków do okucia tysiąca koni. —  Zkąd tu żelaza na 
tyle podków', ani doba starczy, choćby diabeł młotem kierował. 
„Sprzedaj co z dobytku, kup żelaza, rzekł rycerz — w imie Boże 
w eź się do roboty, a skończysz —  jutro wieczorem po podkowy 
przybędę.44 — Zbrojny odjechał, a kowal długo się z żoną namy­
ślał, nim zawiódł do miasteczka krowę i konia, by za nie nabyć 
żelaza. Ledwo się wziął do roboty po powrocie, aliści niby cudem, 
już cale podkowy same z pod młota wybiegały—  gdy ostatnia z na­
znaczonej liczby była gotow7ą, przybył i rycerz. Dobrze już było 
ciemno, nim kowal spakował robotę, aby się udać na miejsce, gdzie 
obozowała drużyna konnych. O północy przywiódł zbrojny zdumio­
nego kowala pod skałę w Babiej górze; tam za trzykrotnem uder­
zeniem pałaszem , głazy się rozwarły, a rycerz wprowadził go w pnd- 
ziem ie, gdzie tysiąc żołnierzy z siwcmi po pas brodami, spało na 
uszykowanych w hufiec koniach. —  „Kujże teraz mój człowfieku , ale 
pomnij, byś żadnego nie zbndził." Wziął sie drżący góral do robo­
ty > a gfyby co czarowało, migiem wszystkie założył podkowy. Gdy 
ostatni gwóźdź przybijał, trącił ze strachu w szablę zbrojnego i 
przebudził śpiącego starca. Ockniony rycerz wielkim głosem za­
wołał ku owemu, co przywiódł kowala „Mistrzu! czy już cz a s? "— 
„N ie" odrzekł zguiewany rycerz. Starzec znów zasnął. „Teraz ty 
biedakn, żeś mi przebudził towarzysza, tylko ostrużyny rogu zbie­
raj sobie za zapłatę." Kowal począł płakać a żale zawodzić —  nie 
było rady; zebrał kawałki rogu, a dziękując jeszcze Bogu, że wy­
szedł cało, umykał do domu. Jedzie i jedzie —  świat daleko, a koń 
ustaje —  wózek coraz to cięższy. Przecie i dnieć poczęło— patrzy 
aż tu owe obrzynki kopyt w złoto się zamieniły, a biedny góral 
panem wrócił do domu.

„W ej wiecie wy co to za w ojaki?" rzekł opowiadający nam te 
dziwy przewodnik. j / fo ć  to rycerze św. W ojciecha, co tak spią 
w Babiej górze, nim na nich czas przyjdzie." Kiedy zaś przebudzić 
się ina owo śpiące wojsko ? rożni górale , różnie nam opowiadali.

Tę samą legendę słyszałem w Tatrach, gdzieś w kościeleckiej 
dolinie —  owe zaś o skarbach i zapadłych kościołach, prawie w każ­
dych górach na świecie są sobie podobne. Przecież dziwna to a go­
dna uwagi: zkąd góral z Pyreneów lub Alp i naszych Karpat mie­
szkaniec, tyle mają wspólnego w podaniach, zwyczajach i obycza­
jach? Nawet strój wszystkich na świecie górali, ich kobzy, nie o 
wiele różnij 8jg 0(j glebie. Tę wspólność kosmopolityczną daje za­
pewne klimat, podobieństwo zatrudnienia, u w reszcie  pierwsze za­
rysy wiedzy ogólnej i fantazji, które u wszystkich ludzi są też sa­

me; pewny dopiero stopień wykształcenia, daje cechy właściwe na­
rodom.

Tak słuchając opowiadań gadatliwych górali, prześlismy za li­
nią śnieżną, dostawszy się w świat mchów i kamieni. Tu znów 
poczęli nain przewodnicy pokazywać różne rodzaje mchów i roślin, 
mówiąc ich nazwiska i wskazując je  jako środki lekarskie na różne 
słabości. Aliści wiatr zimny ledwo nas nie obali, ani słowa usły­
szysz przed jego gwizdem i szumem —  otóż i wierzchołek usłany 
z płaskawych mchem porosłych głazów.

Promień widoku ku północy niknie w widnokręgu , daleko jesz­
cze za Krakowem, a za tem w te stronę może 14 —  15 mil przej­
rzeć się da w czasie pogody —■ od południa rozsuwa się Nowotar­
ska dolina i równie W ęgier, aż po ściany Tatrzańskie na wschód 
kraj szeroko rozwarty ku pobrzeżom Dunajca, na zachód aż po 
źródła W isły. W idok tak rozległy wprawdzie wrażeniem nagradza 
trud męczącej podróży; przecież wolę szczyty Tatrzańskie, gdzie 
mimo ciaśniejszego widnokręgu, widzisz u stóp piramidy nagich gór, 
a nieraz włóczące się od skały do skały chmury zetrą się z grzmo­
tem, przedstawiając najpyszniejszy obraz burzy, kiedy nad tobą 
płynie słońce w najpogodniejszym lazurze. W  Tatrach cały upokor­
zony wielkością cudów bożych, tylko modlić się możesz. —  W  Pi- 
oninach pełnych romantycznego uroku, m iłość, przyjaźń i legendy, 
nęcą do słodkiego dolce farc niente^ — na Babiej górze tylko pa­
trzeć i patrzeć by się chciało, w ten piękny kraj, co ci się u stóp 
rozwinął.

Wierzchołek Babiej góry składają dwa wielkie kopce z olbrzy­
mich głazów’ —  w zachodnim dojrzała fantazya ludu rysunek zam­
czyska, które diabłem zwie, — na wschodnim wrystawiono tryanguł 
geometryczny, słnp granicy z Węgrami i mały czworoboczny sza- 
łasz z głazów, ku uczczenia naczelnika obwodu wadowickiego JMP. 
Loserta, Losertówką zwany. Budynek ten opatrzony trzema okna­
mi nieoSzklonemi i drzwiami a raczej otworem na drzwi na prze­
strzał wybitemi, wygląda niby jaki konduktor do sprowadzania wia­
trów. Lud altanę ową nazywa kaplicą, a tą razą nie myli się z roz­
sądkiem, wskazując niejako nazywaniem budynku, co powinno wień­
czyć szczyt góry. Mimo podania zapisanego w geografiach o tysią­
cach źródeł wybiegających z wierzchołka Babiej góry , trzy kwan- 
dranse czekać musiałem, nim góral przyniósł mi w ody, której do­
piero pod linią śnieżną, od strony węgierskiej najbliżej zaczerpnąć 
można. Wodę tę zwie lud głodową, uważając apetyt jaki sprawiać 
zwykła. Po dwugodzinnym pobycie u szczytu, poczęliśmy się spu­
szczać na dół —  powrót był o wiele prędszym od rannej podróży__
prawie ku południowi wyszliśmy na wierzchołek, a koło drugiej 
schodzić począwszy, po piątej odpoczywaliśmy już w Czarnej Hali. 
Kilka razy wspomniałem nazwisko hala , a może nie wszyscy czy­
telnicy rozumieją znaczenia tak zwanego pnstelnego wśród boru sza­
łasu. Mieszkańcy podgórza około świętego Wojciecha ugadzać się 
zwykli z głównymi pasterzami (bacami) i pastuchami (jnhasami), o 
paszę owiec i bydła. Baca niby naczelnik karawany, z owym spę­
dzonym z całej okolicy podgórskiej dobytkiem, w Zielone Świątki 
po nabożeństwie wyrusza w góry na pastwiska. Tam w leśnych po­
lanach stoją hale, gdzie się gromadzi codzieu wyrabiany ser, i ogro­
dzenia (koszary), gdzie juliasy z owcami nocują. Karawana ta z po­
stępem lata, coraz wyżej zapuszcza się w g ó r y — po spaszeniu łąk 
górnych, spuszcza sie znów na jesień ku dolinom, gdzie.tymczasem 
nowa porosła trawa. Juhasy od wiosny aż do zimy żyją tylko ser­
watką i leśnemi owocami. Po ś. Michale baca pojawia się z owca­
mi w podgórzu; gazdowie (gospodarze) rozbierają swoje bydło, dzie­
ląc się serem w różnych wyrobionym kształtach. Od owych hal, 
górale podnoża znaczniejszych pasm i odnóg Karpat zamieszkujący, 
Podhalanami się zwą.

Przybywszy do Czarnej Hali zastaliśmy tylko samego juhasa 
warzącego ser — gościnny pasterz zaczął powitanie od uczęstowania 
nas żętycą. Nigdy nie piłem owej serwatki; przyjąłem więc za- 
prosiny na ten napitek, co tylu suchotnikom życie przedłużył. Ż ę ­
tyca pije się ciepła, ma pozór i smak zupełnie podobny do ryżowe­
go klciku — zaspakaja pragnienie i zasyca nadzwyczajnie.

Po przydłnższym odpoczynku i pogadance z juhasem w pustel­
nej hali, mieliśmy się już zabierać do dalszego pochodu, aliści 
usłyszeliśmy ze wszech stron dzwonki, a niebawem zobaczyliśmy 
spuszczające się owce i bydło w kotlinę polany. Puste ustronie, 
w jednej chwili przedstawiło obraz pełen ruchu i życia. Śpiew 
dziewcząt pasterek, smętna kobza górala, nawoływanie ow iec, huk 
biczów’ , i dzwonki bydła, zlały się w  harmonię, tylko rano, wie­
czór i w południe ożywiającą milczące i głuche górskie pnstelnie,

*
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Już się rozpoczął podój ow iec,, a jeszcze piosnka grzmiała 

w borze:
„A  mnie bez matulki i głodno i zima 
Opadło obuwie, przyodziewy nie ma.
Nie myją, nie czeszę, nie piorą koszulki,
Powiedźcie mi ludzie, gdzie szukać matnlki?

Idźże idź sierotko na onę dąbrowa,
Ułam sobie ułam, babinkę bukową;
Pospiesz z nią na smętarz, i śmigaj babinką,
I wołaj, a wołaj nad każdą mogiłką.

I poszła sierotka w kościelny podwórek,
Klękła na mogiłce, zmówiła paciorek.
Bakową habinką śmigała, wołała:
Ozwiej się matulu, kędyś się podziała1?

— A któż to tam depce tę moją mogiłę?
—  Ja to , ja matulko, twoje dziecko miłe.

Puść mię tam matnlko, opuść mię do siebie!
Bo tutaj na swiecie, bieda żyć bez ciebie.

—  O moja dziecino, cóżbyś tu robiła.
Ani być tu jadła, ani byś tu piła;
Tu nie ma łóżeczka, i pościołki nie ma,
Tu ciasno i duszno, ta smętno i zima.

— Nie będę ja jadła, ani będę piła,
Tylko będę z tobą chwałą boską żyła.

I przyszedł aniołek z bieluchną obrusa,
Wziął w niebo sierotkę „ z ciałem i z duszą.“

Piosnka ucichła — a dziewczę jak leśna bogini wybiegło z boru, 
poganiając rozpierzchłe owieczki. (D.n.)

Lipnica R. 1680 .
Król Jan Sobieski ustanawia w mieście pięć jarmarków i larg każdego tygodnia.

Joann CS III, Del Gratia Rex P o I o niae ) Magnus Pux L i 
tuaniae R ussiae P russiae M a sou (ia e ), S a m o g it ia e , K iio u ia c , 
V elhyniae P od olia e  P od la ch ia e  L iv on ia e  | S m olen sc ia e  S e -  
ueriae C ze rn ie ch o u ia e q (u e ) ( Significnmus praesentibus Literis No- 
stris qvorum interest vniversis et - singulis. Clementia Principum 
etiam post łata supcrstis non alias immorjtalibus in ornne aevum 
destinatur fastis , • qvain dum non selectorum solum Cnium , verum 
etiam infcrioris condilionjs subiectorum Regimini suo populoru(m) | 
student commodis et ylilitatibuś. Hoc en im accendnntur etiam ru- 
des animi ad subieclionem Principum suacq(ue) fidclitatis non nisi 
ad gloriam ltegnantium j dirigunt argfimentum. Quaproptcr intcrce- 
dente singvlnri ce(r)torum  Consiliariorum Nostrorum intercessione no- 
mine Incolarum Oppidi Nostri Lipnica in Pa|Iatinatu C r a c o y i -  
en(si) existcn(tis) apud Nos faeta: volentes sub bis felicissimis Re- 
giminis Nostri auspiciis qvam maxime auctas Subditorum Nostrorum 
videre o|pcs et fortunas, qvibus scilicet per tcmporuin iniuriam et 
varietatem, destitutis rebus suis commodiori et felitiori eventu suc- 
currere possinl. Iisdein in praetato | Oppido noviter cx speciali 
gratia Nostia Nundinas qvinq(ue) constituendas et ordinandas e (s- 
s )e  duxrnms, prout slatuimus et ordinainus praesentium literarum 
No|strarum authoritate. Primas ncmpe prima Dominica post Festum 
Sauctae Annae, Alteras Dominica prima post Festum Sancti Bar.tho- 
lomaei Ap(osto)li. Tertias vero l)(om i)nica prima post Fe|stum 
S(anctae) Hedvigis. |>vartas autem Dominica prima post Festnm 
Omnium Sanctorum, Quintas quoq(uc) itidein Dominica prima post 
Festum Trium Regum omnibus subseqventibus An|nis pro speci- 
ficato tempore celebrandas. El qvo melior ciusdem Oppidi conditio 
efficiatur, Proventusq(ue) augcri possit praeter suprascriptas Nun­
dinas, Foralia de Septimana in Seplima|nam qvo!ibet Die Sab- 
batho , itidem celebranda permittimus et concedimus perpetuo et in 
aevum, contra tamen Yicinaruin Civitatum et Oppidorum, Jurinm- 
qve eorundem praeiudicin(m). | Pro qnibus qvidcm Nundinis, libe­
rum esse yolumus omnibus in vniversum bominibus cuiuscunqve Sta­
tus, sexus, et conditionis existentibus, tum etiam qvibusvis Mer- 
catoribus, Ne]gotialoribus, cum suis mercibus, eqvis, pecudibus, 
pecoribus, frumentis, varii generis , tituli, nomiuis, tam ad victum 
et vsum humanum, quain ad negotiatioucm pcrlinentibus, nec non 
e t ) artificibus omnibus cum rebus tnnnu sua factis et elaboralis ve- 
nire, ibidemqve qvae illis v:sa fuerint emere, vc(ułere , res pro re­
bus, merces pro mercibus commutare, aliaqvc negotia licita | et bo- 
nesta peragcre et tractare: Omnibus qvoq(ue) pro iisdem Nundinis 
euntibus et redeuntibus tutum et securum iter esse debere volumus, 
nisi forte tales aliqvi fuerint, viri quos Jura pub(li)ca | fovcre non 
permittunt, et qvibus jure inerilo consortia bonorum virorum sunt 
deneganda. In cuius rei fidem praesentes manu Nostra subscriptas, 
Sigillo Regni communiri | iussimus. Datvm V a r s a v ia e  Die VII. 
Mensis Junij Anno Domini IVID CIjX X X '  Regni Nostri VII. Anno.|

Po prawej stronie dopisek 
Nundioae pro Oppido Lipniea in Pal(atina)tu C ra co v ie u «

(si).
Po lewej stronie dopisi 

Joannae Rex
a pod powyższym dopiskiem:

Christ(o)pb(oru)s Taranowski | Vars(aviem»is) Can(oni)c(us)
R (e )g (i)a e  bł(ftjes )t (a}ti« Seer(etarius) |

Pieczęć, która na pozostałych wstążeczkach jedwabnych kolorn niebieskiego i żółtego wisiała, zaginęła. — Napisy ilu stronie odwrotnej znajdujące się nic 
poi&śniająccgo nie zawierają,

W e Lwowie l5 g o  czerwca 1S55. W o la iis k i  F r ,

• fa n  MMI. z Bożej łaski K roi P o l s k i , W ielki Książę L i -  
t w y ,  R u s i , P r u s ,  M a z o w s z a ,  Ż m ó j d z i , K i j o w a ,  W o ­
ł y n i a ,  P o d o l a , P o d l a s i a , Ł o t w y , S m o l e ń s k a , S i e -  
w i e r z a . i  C z e r n i e c h o w u  —  oznajmiamy pismem ńiniejszem  
wszystkim to ogóle i  w szczególności, kogo się to tyczy. Łaska-  
uróść Panujących , pośmiertna naw et, inaczej nieśmiertelnemi 
po wiek wieki w e  zostanie utrwalona karty , jeżeli nie tylko o 
wyboru obywateli ale i o niższej podległych ludów warstwy do­
bro i pożytek nie mają starania. To bowiem naicet szorstkie 
do uległości Panującym podnieca um ysły, i w ierności ich do­
wody ku sławie zwraca Rządzących. Radzi przeto widzieć pod 
nader szczęśliwem rządów Naszych władztwem pomnożone, ile 
być może najwięcej, poddanych Naszych dostatki i majatki, 
klóremiby podkopanym zwłaszcza przez niesprawiedliwość i  
zmienność czasów okolicznościom swym pożądańszy i  szczęśliw­
szy nadać obrót-, postanowiliśmy na szczególną, przez kilku Rad  
Naszych imieniem Mieszkańców miasteczka Naszego M śip n icy  
w województwie k r a k o ws k i e m  będącego, «  Nas zaniesiona 
przyczynę , ustanoioić im i zarządzić ponowienie z osobliwej ła ­
ski N aszej pięć jarm arków , jakoż ustanawiamy i zarządzamy 
powaga pisma niniejszego: mianowicie pierwszy w pierwsza nie­
dzielę po śicielej A nnie, drugi w pierwszą niedzielę po świętym  
Bartłomieju Apostole, trzeci na pierwszą, niedzielę po świętej 
Jadwidze, czwarty na pierwszą niedzielę po uroczystości W szy­
stkich Świętych , a piąty pierwszej niedzieli po święcie Trzech 
K ró lów , które to jarm arki następnie każdego roku w oznaczo­
nym odbywać sie mają czasie. Aby zaś stan miasteczka się 
polepszył i dochody jego  zwiększać się m ogły , zezwalamy i do­
puszczamy zaprowadzić oprócz wyżej wyrażonych jarmarków  
targi, które z tygodnia na tydzień w każdy dzień sobotni po 
wsze czasy odprawiać należy, bez ujmy atoli poblizkich miast i 
miasteczek i swobód, ich uszczerbku. Na oice jarm arki, chcemy 
aby wolno było wszystkim w powszechności ludziom jakiegokol­
wiek stanu, p ici i powołania, także wszystkim kupcom i spraw- 
nikom z towarami, końmi, bydłem, trzodą, zbożem, rozmaitego 
rodzaju, poznaki i nazw y, tak do życia i użytku ludzkiego ja k  
do przekupu potrzebnenn, również wszystkim rzemieślnikom z re- 
kodziełmi i wyrobami sic cmi przybywać, a przybywszy na miej­
scu wedle upodobania kupować, przedawać, przedmiot za przed­
miot, towar za towar Zamieniać, tudzież inne dozwolone a ucz­
ciwe kupie i targi przedsiębrać. W szyscy więc na owe jarm ar­
ki dążący i z nich wracający winni mieć pewną i bezpieczną 
drogę, chybaby się tacy przypadkowo znaleźli, którym prawu 
publiczne sprzyjać nie pozwalają, a którym obcowania z dobry­
mi ludźmi słusznie odmówić należy. Na świadectwo czego ni­
niejsze własną ręką podpisaw szy, pieczęcią koronną ztwierdzić 
rozkazaliśmy. L ano w W a r s z u w i e  dnia 7go miesiąca czer­
wca roku Pańskiego 1 0 8 0 ,  a w 7m królestwa Naszego.

I
Jarmarki dla miasteczka M sip n icy  w województwie k r a -  

k owskiem.
\

*Maii Król

K rzystof Taranowski Kanonik w a r s z a w s k i , Królewskiej 
M ości Sekretarz.
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